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Pierwszy Marsza łek Józef Piłsudski 
życie zakończył 12. V. 1935.

O dw róciła  się k a rta . Złotemi literam i ry ta  k a r­
ta  h istorji. K a rta  pow stałe j z gruzów  Polski. Na 
spodzie żałobnem i głoskam i w y ry te  słowo „koniec“.

Ten, k to  pisał, k to  porw ał naród  i pchnął go 
do czynu, szaleniec z początku  — u top ista ; — Ten 
kto  potem  z żelazną konsekw encją  ową u topję  
w prow adzał w  czyn, odszedł. O dszedł tam , skąd  
się ju ż  nie w raca.

P am iętam  z mego dzieciństw a jego p rze jazd  
przez ulice K rakow a z w odzem  arm ij sprzym ierzo­
nych. Pam iętam  rozkrzyczane — rozW iwatow ane 
tłum y  zalegające ulice — i okrzyk : P iłsudski, P ił­
sudski! P am iętam  Jego — ja k  z uśm iechem  na  groź­
nej, m arsow ej tw arzy  p rzy jm ow ał w iw aty .

N ad m iastem  pow iew ają  czarne chorągw ie. 
Ulice zaległa w ielka cisza. O n  odszedł.

P rzed  gm achem  O leandrów  płonące pochodnie 
rzu c a ją  b lade  św iatło  na  tw arze  zgrom adzonych. 
T łum  trw a  w  m ilczeniu. C zasem  jak ieś w estchnie­
nie — czy słowo w ypow iedziane półgłosem p rze ­
cina ciszę.

To jest J e g o  dom — tłóm aczy jak aś  dziew ­
czynka drugiej. W yraz „Jego“ m a brzm ienie dziw ­
nie uroczyste — dostojne.

N a akadem jach  czci się pam ięć Zmarłego chw i­
lą  m ilczenia. Czem że uczcim y Go m y — tu — na 
łam ach pism.

Śmierć — i mimowoli pow sta je  py tan ie : dla­
czego — dlaczego t e r a z .  M arszałek był człowie­
kiem  legendy. D okonał C zynu. Był mężem o p a trz ­
nościow ym  w dziejach  Polski pow ojennej.

I odszedł — w Legendę. T
W  ciszy au li p a d a ją  tw arde  słowa „orędzia do 

n a ro d u “ : „M arszałek P iłsudsk i życie zakończył". 
W  au li cisza — ja k  n igdy — w  n iek tó rych  oczach 
w ielkie dziecinne łzy.

W stydzim y się tych  łez — i zarazem  czujem y, 
że w tak ie j chw ili ja k  ta  wolno p łakać  — i trzeba.

1 czujem y, że w  piersiach pod granatow eini 
m undurkam i b iją  serca prze jęte  w ażnością chw ili 
i św iadom e swej m isji życiow ej.

Jeszcze Polska!...
Jerzy  K.
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Myśli, refleksje...
O d chwili, k iedy  oczy nie w ierzyły  literom  

i słowom u k ład a jący m  się w  jak iś  n iepraw dopo­
dobny  w  sw ym  zgrzycie obraz, m inął dzień i w ię­
cej. Pozostał fak t oddzia ływ ujący  przem ożną siłą 
sm utku...

C iekaw em  jest, że postacie w ielkich ludzi — 
m ocarnych genjuszów  tw órczych zlew ają  się z po ­
jęciem  tego, co w ytw orzyli. W okół ich osoby po-

jeszcze rozdział h isto rji Polski... E popeja bohater­
stw a k rw i i p racy . R eprezentow ał ją  genjusz ener- 
gji i żelaznej woli a przy tem  rom antyk. Bo by ł ro­
m antykiem  człow iek po ryw ający  się na rzeczy na- 
pozór niemożliwe, k tó re  w  jego rękach  staw ały  się... 
faktam i.

Był szczęśliwszym  od swego wielkiego poprzed­
n ika  w  kierow nictw ie naw y  państw a, S tefana Ba-

w sta je  m it n ieuchw ytny  w iążący tw órcę z jego 
dziełem  nierozerw alnie.

D latego śm ierć Józefa Piłsudskiego zdaw ała  
nam  się niemożliwą...

Polska jest m ocarstw em , silnem, żywotnem , 
jak żeb y  więc On... W chw ili szczytow ej realizacji 
sw ych p lanów  p rzeprow adzanych  z żelazną kon­
sekw encją, odszedł, ale jak o  zwycięzca.

Był m ężem  opatrznościow ym , bo p rze trw ał do 
chwili, w  k tó re j przez pracę la t mógł w idzieć p a ń ­
stw o polskie silne od zew nątrz i w ew nątrz  bardziej, 
niż kiedykolw iek.

Słowam i tw ardem i i ostrem i, które ran iły  b ie­
gnąc po falach  eteru, czy w yziera jąc  z czarnej ob­
w ódki m okrych jeszcze od fa rb y  d ru k arsk ie j p łach t 
dodatków  nadzw yczajnych , zakończył się jeden

torego. P o tra fił wolą i uporem  rozum u przeprow a­
dzać przebudow ę ustro ju  państw a... U sunąć za­
rodki zguby.

Młodzież nie um ie rozczulać się i załam yw ać 
rąk . M łodzież p a trz y  i uznaje  fak ty  takie, jak iem i 
one są napraw dę. Józef P iłsudski niety lko stw orzył 
Polskę, lecz po tra fił je j  zapew nić stanow isko mo­
carstw a. Ale w ielcy ludzie — mężowie opatrzno­
ściowi, p o jaw ia ją  się nader rzadko.

Zapisanie now ych k a rt h isto rji Polski należy do 
młodego pokolenia. U czynim y to drogą, ja k ą  O n 
nam  w skazał: w spólnym  w ysiłkiem  woli i pracy. 
Testam entem  M arszałka d la pokoleń przyszłych  jest 
przedew szystkiem  now a K onstytucja. O na w skaże 
nam  drogę w  p rzyszłej p racy  d la  państw a.

J. Lesner.
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Wielki dzień sm utk u ...
D zw ony b iły  żałośnie a  w raz z niem i b iły  serca 

w szystkich  Polaków  w  k ra ju  i zagranicą.
W  dn iu  18 m aja  oddała Polska — W aw elow i 

pod straż  drogie Zwłoki Swego Pierw szego M arszał­
k a  Józefa  Piłsudskiego.

Laweta ze zwłokami Wodza.

Kochał w ojsko i m łodzież, jedno  i drugie w y ­
chow yw ał p rzyk ładem  Swoim. P rzed  tru m n ą  Jego 
ty le w ojska prezentow ało  broń, lecz już  nie oddał 
im  ukłonu, — tyle m łodzieży prężyło  się na  bacz­
ność, lecz ju ż  nie uśm iechnął się do niej.

M arszałek śpi zam yślony o dziejach  Polski 
i Je j historji, o tern co przeszło i co jes t jeszcze przed  
Nią. Śpi tak  spokojnie, bo wie, że tak  w ysoko po­
staw ił sz tandar Polski i ta k  uniósł, że cała E uropa 
i Św iat ca ły  uznać i liczyć się z nim  musi. Spi tak  
spokojnie, bo w ierzy, że ty le  jest polskiej m łodzie­
ży, w ychow anej w  W ielkiej Idei, że p o tra fią  w y ­
w alczony sz tandar u trzym ać.

I spoczął na  W aw elu w śród hetm anów  i k ró ­
lów  polskich i p rzychodzić tam  będą pokolenia za 
pokoleniam i, b y  sk ładać hołd cieniom  W ielkiego 
Męża, N ajdzielniejszego Rycerza, Spraw iedliw ego 
C złow ieka i W odza N arodu.

I będą kształcić  ducha swego i uczyć się duszą 
całą, ja k  żyć i pracow ać d la  Polski, b y  być  godnym  
W ielkiej T radycji. — I będą czuw ać, bo im  tak  k a ­
zano.

K raków , spow ity  w  żałobę, p rzecięty  b y ł na  
dw ie połow y czarną  wstęgą, k tó ra  znaczyła ostatn ią 
drogę tego R ycerza Niezłomnego, odchodzącego na 
spoczynek w ieczny.

Niezliczone tysięczne tłum y, k tó re  tow arzyszy­
ły  Mu w  tym  pochodzie, szły w  skupieniu , cicho 
i karn ie , przygniecione i tak  stroskane. Żegnały 
Swojego W odza.

N a law ecie zaprzężonej w  6 k a ry ch  koni w y ­
soko um ieszczona b y ła  tru m n a  p rz y k ry ta  sz tanda­
rem  białoczerw onym  — k u  te j trum nie biegły spo j­
rzen ia  w szystkich.

Jechały  doczesne szczątki W ielkiego Człow ie­
ka, k tó rem u  hołd oddała cała Polska i cały  Świat. 
W ielki D uch  Józefa  P iłsudskiego jest ju ż  na  b łę­
k itnych  polach, gdzie Go pow itała  M atka Jego, 
k tó rą  tak  kochał i tacy  bliscy  Sercu Jego D ruho ­
w ie z w alk  o niepodległość Polski. W szedł w  nie­
bieskie hufce  P ierw szy  Żołnierz R zeczypospolitej 
a  n a  szare j ziemi u b y ł W ielki W ódz.

Całe życie b y ł P an  M arszałek na  służbie O j­
czyźnie, Je j pośw ięcił Swe siły, m yśli i serce, a te ­
raz  odszedł srodze u tru d zo n y  i spracow any.

Gwardja rumuńska.

A na Sow ińcu urośnie Kopiec u sy p an y  dłońm i 
dzieci i dorosłych, kobiet i m ężczyzn, jak o  zdała 
w idoczny znak  pam ięci i wdzięczności całego N a­
rodu.

A ndrzej Jurasz  
K lasa IIA , G im nazjum  V III.
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P O D Z W O N N E .
M yśm y w idzieli...
P rzed  oczym a p rzesu w a ły  się m ilczące o sta t­

n ie dz ie jow e godziny.
S zary  m ajo w y  ranek .
N ad głow am i rozp ię ta  chm urna chw ila  ciszy 

w y czek u jące j.

Przedstawiciele państw obcych.

Z w yniosłości m a rja c k ie j w ieżycy  sp łyną ł na 
g łow y cza rn y  w elon.

 Żal.
Z ałopotał gw ałtow nie  u żałobnych sk rzy d e ł 

chorągw i — w zniósł się, ja k  w ezb rane  w piersi 
lu d zk ie j w estchn ien ie  — i opadł.

Jak ąż  dziw ną moc k rzep iącą  posiada w sobie 
sm utek , ro ze łk an y  w  p rzestrzen i rozed rganej m a­
jes ta ty c z n ą  m uzyką  dzw onów , p rzy z y w a ją cą  z od­
dali C złow ieka! G dy  z w ież kościelnych , co ja k  
b łag a ln ie  w y ciągn ię te  ręce w znoszą ku  niebu ludz­
kości ro ze łk an y  ton, rozebrzm ią  pow ażne dźw ię­
k i — to p o ry w a ją  one serca w  sw ój ry tm  i k o ­
łyszą gdzieś k u  N iebu, k u  Tem u, k tó ry  Jego na 
n ieśm ierte lności w yniósł tron . W tedy ja k a ś  k o rn a  
m odlitw a bez słów  w y k w ita  na ustach, a po ciele 
p rzeb ieg a  tysiące  dreszczów  — tysiące zbudzo­
nych husarsk ich , szum iących ja k  polonez słów. 
„D la C ieb ie  Polsko  '.

P rzed  oczym a, ja k b y  za lekką , b ia łą  m głą su ­
nęły sz tandary . Biel, czerwień, am aran t i czerń. 
K ir. Żałoba.

S zczękały  sucho o ziem ię podkow y konnicy , 
w strząsa ły  ziem ią głucho ko ła  a rm at — m iarow ym  
raz-dw a, raz-dw a w y b ija ły  ta k t  k rze p k ie  nogi p ie ­
choty .

Przeszli.
Zachrobotał, p rze rżn ą ł ja k  d rew n ian a  p iła  c i­

szę śm ie rte ln y  w erbel.
Z grucho tana  m ałość i w proch  rozsypana.
Z azgrzy tało  w sercu  lu te  uczucie i zakam ie­

n iało  w  u k ry c iu .
A potem  zieleń  leg ła  na  p rze rażen ia  m ogile, 

a różnokolorow a tęcza kw ia tów  op lo tła  w ieńcam i 
dusze. i

Spokój i W ieczność p u rp u rą  i fioletem  d u ­
chow nych w  m itrach  odprow adzi tę m yśl ku  Bogu.

C zerń  żałobną k ap ą  o k ry ła  w szystko. M róz 
po tw ornem i szponam i w pił się w  rozdygotane  
kości.

Śmierć?...
Nie. U śpione jestestw o  podniosło całą  mocą 

b ru ta ln y , b a rb a rz y ń sk i pro test.
Ktoś szepnął na  ucho, ja k b y  z zaśw iata  — 

Jedzie!
W yniośle, ponad  stłoczone g łow y tłum ów , na 

law ecie polow ego dz ia ła  zw olna toczyła  się po­
k ry ta  sz tandarem  trum na.

To O n!!!
A ponad  w szystk iem  siw a, zniszczona m acie­

jó w k a  — szabla  i bu ław a, k tó rą  nam  hetm anił. 
Sym bol. W skrzeszone p rzed  oczym a praw dziw e 
m isterjum  belw ederskiej w ładzy i niestrudzonego 
czuw ania.

Premier Sławek

Pochyliły  się kornie głowy przygniecione po­
w agą chw ili w  pok łon ie  głębokim . C isza — ty lk o  
hen w  zam glonych w yżynach  sreb rzy ste  kw ilen ie  
h e jn a łu  — ty lk o  na  kam ien iach  b ru k u  dudn ią  
g łucho a rm a tn ie  koła.
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Coś za ta rg a ło  w  głębi, coś w stało  i k rzy k n ę ło  
w  głos całą pełn ią  p iersi m łodych i zdrow ych: 
W odzu, w szak Ty! Tobie młodzież...

R eszta w  form ę n ieu ję tych  m yśli cofnęła się 
w gdębię m inionych  lat. Rok 1914.

S ierpn iow a b ladość w sta jącego  św itu . Na b ło ­
n iach  k rak o w sk ich  m ała  g a rs tk a  ludzi. P ó łm rok  
pozw ala  rozeznać siność ich m undurów  w o jsk o ­
w ych. P rzed  zn ieruchom iałym  n a  głos kom endy  
fron tem  s ta je  On. C zy ta  stanow czym , bezw zględ­
nym  niem al głosem  p am ię tn y  tek s t rozkazu  z 6 
s ie rp n ia  1914 r.

...W am p rzy p a d n ie  ten  zaszczyt...
K om u? Kto to był, ta  m ała  g a rs tk a  w  ów ra ­

n ek  s ie rp n io w y  na rów n in ie  podw aw elsk iego  b ło ­
n ia  — do k tó re j  O n  m ów ił — Żołnierze!

Attachees wojskowi

To b y ła  K ad ró w k a  — to b y ły  P o lsk ie  L egjo­
n y  — to b y ła  M łodzież!

Na głow ie K om endanta  w s ta jąca  ju trz e n k a  
ciem no znaczy ła  o k rąg łą  sy lw e tk ę  m acie jów k i — 
ja k  ta, co d z is ia j na  tru m n ie  Jego leżała.

W odzu — w szak  T y  b y łeś  K om endantem  m ło­
dzieży!

D um a i un iesien ie  w e z b ra ły  naszem i p ie r ­
siam i.

D zisia j.
O to D um a k ro czy ła  za tru m n ą  T w o ją  — 

o W ielki! C i.w ła śn ie , te  postacie  z k rakow sk ich  
O lean d ró w  — one to sp raw iły , że za Tw em i szcząt­
kam i ze czcią postępow ała  sk łócona E uropa, to 
młodzież, ci, k tó rzy  by li naszym i poprzednikam i 
m usieli ta k  w alczyć dzieln ie , obalać k o rd o n y  za­
borcze, p rze łam y w ać  i budzić  uśpionego D ucha 
w  N arodzie  — że oto d z is ia j k ro czą  za T obą re a l­
ne, w idom e znak i naszego niezależnego b y tu  p a ń ­
stw ow ego i n asze j po tęg i — P rezy d en t, Rząd, 
Sejm , Senat, A k ad em je  i rzesze społeczeństw a.

U m iałeś W odzu p row adzić  m łodzież, a ona, 
ja k  n ik t in n y  u m ia ła  być  T obie posłuszną. O d ­
szedłeś od nas na  zawsze...

Żal szo rstką  d łon ią  zak ręc ił w  oczach w p a trzo ­
nych  w  sm u tny  korow ód. W  uszach zaszum iał 
p lu sk  m iljo n a  sp ad a jący ch  k ro p li łez, oddech 
zn ieruchom iał i zam arł w  bezruchu , w  bezpam ięci 
ja k  d ługa pauza  p rzy  końcu Sym fonji patetycznej. 
O dszedł On...

W  w yobraźn i ro zw arła  się pustka . G dzie on, 
gdzie są ci, k tó rz y  p rzed  chw ilą  ta k  w span iale  ze 
szczękiem  oręża  postępow ali nap rzód  — aż tam , 
gdzie Go k ró lom  na  tow arzysza  oddadzą?

W zrok szukał — aż znalazł. D ługi, s ta low o­
szaro-zielony  w ąż suną ł d a le j w  b lask u  m igocą­
cego żelastw a.

T y lk o  na  g rzb ie tach  rum aków  ognistych  sie­
dzieli ju ż  n ie  ci daw ni, p rzed  chw ilą  w idzian i 
szw oleżerow ie, n ie u łan i, n ie  a rty le rz y śc i — s tą ­
pali nap rzód  n ieug ię tym  k ro k iem  nie  p iec h u ry  — 
lecz my, m łodzież, w  zw artym  o rd y n k u , p rz y b ra n i 
w  m u n d u ry  w ojskow e, szliśm y żegnać Tego — 
k tó ry  nam i dow odził — B ohatera . G ra ła  w  nas 
ja k a ś  m uzyka  p rzeog rom na — ja k iś  zespół n ie ­
zliczonych in strum en tów  — uczucia  u k ła d a ły  się 
w ja k ą ś  n iebosiężną sym fonję.

E ro ik a  — E ro ik a  — E ro ika .
M ilcząca E ro ik a  m atow ych hełm ów , tw a rz y  

ja k b y  z g ran itu  w y k u ty c h  i w zroku  sępiego, w ie r­
cącego ja k b y  św idrem  d jam en tow ym  w  ska łę  n ie ­
znanej, n iezg łęb ione j przyszłości.

E ro ik a  ry c e rsk ie j żałoby, sm u tku  p o tęg u ją ce ­
go poczucie s iły  w  nas żyw ych.

E ro ik a  spełn ionych  snów  o N iepodległości!
P u rp u ra  i la u r  S ław y  śc ie lącej się w  głębi 

k ró le w sk ie j k ry p ty  na  w aw elsk im  P an teon ie .
N ieśm ie rte lność !!!
A ponad  głow am i w ia tr  k o leb a ł żalem  — 

w ry tm  rozko łysanego , z o b erty ń sk ich  dzia ł u to ­
czonego Z ygm unta, k tó rem u  lam entem  w tó ro w ały  
nasze g ra ją c e  serca  szopenow skim , n ieśm ie rte l­
nym  m arszem  żałoby. G ra ły  i ję c z a ły  w szystk ie  
dzw ony.

O dszedłeś...
Lecz siła  m łodzieńczych, sp rężystych  m ięśni 

n iosła  nas da le j. N ie w ta k t śm ierte lnego  w e r­
b la  — lecz w  ta k t s tąp a jące j piechoty, szarej, m un­
du row ej p iecho ty  id ące j zdobyw ać!

D okąd  — poco?...
P ę k ł łosko t jed en , po tem  d rug i, trzec i — dz ie ­

s ią ty  — sto p ierw szy .
Coś ru nęło  i zaw aliło  się z hukiem . Lecz co?
Bladość i p rze jęc ie  na  tw arzach . Lecz odpo­

w iedzieć n ik t n ie  um iał. Lecz w  p rze b rzm ia łe j
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ciszy da ł się słyszeć w y ra ź n y  głos po tężny , n iebo­
siężny, głos w o ła jący :

N aprzód  w y  m łodzi! To d la  w as ten  znak. 
Szliśm y, n ie  z a trzy m u jąc  się wcale.
R az-dw a raz-dw a.
M iarow y, m arszow y  ch rzęst ty sięcy  nóg.

Idziem y  ta k  d a le j i p ó jdziem y  pók i sił i m ło­
dości starczy . P rzep o jen i w  m ięśniach siłą  zd ro ­
wia, m ężni w  piersi zaczerpniętem  pow ietrzem  bo­

h a te rs tw a  — podążym y k u  N ow ej Polsce ju ż  n a ­
szej.

W iodła nas będzie p rom ienna  postać  D ucha 
W odza N arodu  — tego, k tó ry  ongiś p ierw szą 
K adrów kę do b o ju  p row adził. Już n ie  do b o ju  
p ó jd z iem y  k rw aw ego  — ale  do b ezk rw aw e j w a l­
k i o nowe, słoneczne Ju tro  P oko ju , P otęg i i S p ra ­
w iedliw ości. By m ogła g rać  E ro ik a  radości i życia 
d la  w szystk ich .

Bolesław  K ruczkow ski.

CZARNE SŁOWA W ULICE!
Czerń z bielą tańczą marsza w synkopowej muzyce. 
Śmiech, margi, margi — słoma ścielące się pod nogi, 
w rytmu zachmycie
ubogim.
Biel od czerni odpęka śmistkiem papieru 
muzyka gaśnie jak płomień łudziom stojącym

w ulicy.

Niemiedzącym obywatelom
liter ciemnica!
... Wyczekiwanie bruku
na tętent
na huk.

W ulicach spowitych kirami żałoby...
...lampy toczą łzy światła w dzień przybrany krepą 
szloch spiżowy zawisnął w rozdźwiękach Zygmunta 
i okna oświetlone, w dal patrzące ślepo...
Ostatnia rew ja Wodza, na lawecie działa...
Chmury rozpaczą zwisły w strop kasetonowy, 
a w sercu krzywda rwie się długotłumnym buntem. 
1 tylko trumna, ciemno stercząca jak skała,...
I ból się rozkołysał jękami Zygmunta...

Zniszczona maciejówka szara, jak dzień chmurny,
na skrzyżowaniu szabłi z buławą. —
Odszedłeś
myśł w bezwiedzy skryła się koturny
z łęku przed pogrzebową, rozpłakaną Sławą.

Taho-Kej.
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V IC T O R .
Było to w  la tach  przedw ojennych, gdy  po roz­

biciu rew olucji r. 1905, Józef P iłsudski przeniósł 
się z K rólestw a na stałe do G alicji, by  tu  znów 
uparcie  i n ieustępliw ie budow ę O jczyzny  od pod­
staw  zaczynać.

W ówczas już  jako  Sybirak, s terany  więzieniem, 
i życiem  konspiracyjnem , oprom ieniony by ł jak ąś  
glorją, gdyż bił od niego m ajesta t n iespożytej siły, 
w yciągającej swe skrzyd ła  do lotu.

W okopach

O d podstaw , od fundam entów  wznosić to, co 
w przód zburzyć  w ypadało  i w tedy  kłaść now y k a ­
m ień w ęgielny na  n ieznane jeszcze, a  p rące  siłą 
fak tu  form y państw ow e — oto, czego ją ł się ten 
człow iek niepozorny i n ieznany  Polsce, gdy we 
Lwowie sw ój w arsz ta t zakładał. I w iedział, że nie- 
ty lko  z obcym i w alczyć m u w ypadnie, ale ze swo­
imi: z narodem , tak  zżytym  z pętam i niewoli, że 
nie czuje  je j, że dobrze m u było  w  obcych form ach 
państw ow ości.

I ów niepozorny, m ałom ów ny w ygnaniec, p rze­
s iadu jący  często całe popołudnia w  skrom nej k a ­

w iarn i p rzy  ul. Szajnochy, ignorow any przez sfery 
polskie oficjalne,- przez polskie społeczeństwo, na 
którego nazw isko niechętnie w zruszano ram ionam i, 
w yrósł jakoś niepostrzeżenie na b arkach  m łodzieży 
polskiej, k tó ra  ideję i m yśl K om endanta zrozum iała.

L ata  1912, 1913, 1914 — to la ta  najw iększej, 
in tensyw nej p racy , gdy  trzeba było w alczyć sło­
wem i piórem , by  przekonać, że socjalizm  by ł ową 
falą, k tó rab y  nas, copraw da, z innym i narodam i 
w  wieczność rozw oju poniosła — ale jako  kaleki. 
W ięc aby  P o l s k o ś ć  nie stała  się znakiem  opóź­
nienia w  dziejach  ludzkości, trzeba  było odrazu 
i szczerze p rzy jąć  socjalizm  i ja k  m anną niebieską 
obdzielić nim  rzesze. I tu  s ta ły  na zaw adzie stare, 
nieugięte tw ierdze daw nych ustrojów . Ale by  so­
cjalizm  nie by ł w  Polsce tern, czem się sta ł w Ro­
sji — kalectw em  i trądem  narodu  — trzeba  było 
przew idzieć n i e b e z p i e c z e ń s t w o  b o l s z e ­
w  i z m u  i w  dojrzałych  poglądach socjalizm u za­
strzec m iejsce świeżej młodości, w  k tórem  do jrza­
łaby  praw om ocna p o l s k o ś ć  trudu .

T ej tak  prostej, a tak  niesłychanie tru d n e j do 
przeprow adzen ia  rzeczy ją ł  się Józef P iłsudski we 
Lwowie, w  la tach  przedw ojennych, gdy w ygłasza­
jąc  odczyty, pisząc k ry ty k i, by ł już  kom endantem  
d rużyn  strzeleckich.

V i c t o r  — zw yciężał wówczas, gdy w proch 
rozpadały  się przed  nim  zaśniedziałe dok tryny , gdy 
na kongresie p a rtji  robotniczej tłum  d rża ł przed 
nim, ja k  przed  kimś, kto w  imię najw yższego p raw a 
rozkaże.

G rał w  szachy w  cichej, m ałej kaw iarn i, gdzie 
w idzieć go mogli w szyscy — a w  m yślach przygo­
tow yw ał p lan y  w ojennej kam p an ji i rozm owy to­
czył z zaufanym i.

Jednych  przeznaczenie wyniosło wysoko, d ru ­
dzy cicho szarą przędzę h isto rji u rabiali.

I w  ow ych la tach  po raz  pierw szy młodzież, 
skupiona w  k ilku  stow arzyszeniach, p rze jęła  to h a ­
sło cudow ne: ideologji O jczyzny. O tw arły  się oczy, 
niebojące się już  p r a w d y ,  przed k tó rą  pękały 
bańk i m ydlane błyskotliw ych mówców.

O rozm aitych porach roku  w yprow adzał Pił­
sudski swe oddziały  poza m iasto, gdzie odbyw ały 
się m anew ry  — tak ie  praw dziw e, z karab inam i, aż 
serce rwało, a budziła  się w ia ra  w  zwycięstwo.

I wów czas ju ż  bezgranicznie ukochała Go mło­
dzież i z n iezachw ianą ufnością poddała  się Jego 
rozkazom , w ierna Mu po wsze czasy.

 T. W alicki.
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Popatrzmy na wskazówki zegara!
G d y b y  k toś chciał z tego fe lje to n u  w yłow ić 

choćby iskrę wesołości, ten  zaw iedzie się ju ż  po 
p rzeczy tan iu  p ierw szego  słow a, bo je s t  on cz a r­
nym  pow leczonym  k irem . Kto w ięc nosi w  sercu  
radość, ten  niech nie s tąpa  drogą, k tó rą  ja  idę, by  
nie zaszedł w  k ra j, gdzie ulice spow ite są sm utkiem , 
gdzie jęczą dzw ony, a  dusza m iasta  płacze.

Do m nie zlećcie się w y, k tó rz y  m acie serce 
obm yte łz a m i!!!

że je s t ono zim nem  i lakon icznem  stw ierdzen iem  
całego procesu , k tó ry  odbyw a się w e m nie, p rzy  
o k reślen iu  sam ego zgonu.

Nie jestem  p rasą  do w y c isk an ia  łez, an i sącz­
kiem , p rzez  k tó ry  m ógłbym  p rze lać  do duszy  czy­
ta jącego  sw oje  łezk i w y k ry sta lizo w an e , odm ierzo­
ne ja k  w aptece, czy na  czułem  posiedzen iu  u m i­
łego, a bogatego  w u jaszka . S tw ierdzam  fak t, k tó ­
ry  ju ż  w  sam ym  sobie je s t  o k ro p n y  i bolesny.

Marszałek Piłsudski przyjmuje rewję wojska 11 listopada 1926 r.

Ból n ie  je s t  s tra szn y  p rzez  to, że m y s tw ie r­
dzam y ja k i  on jes t, a le  p rzez  sam ą sw oją  istotę. 
W  słow ie „bó l“ d rg a  ca ły  kom pleks czegoś n ie ­
określonego, m iękkiego ja k  puch, koronkowego 
j a k  m gła, a  rów nocześnie  coś w rzącego szalonym  
żarem , coś grzm iącego tysiącam i p io runów , t r y ­
ska jąceg o  law ą  rozpalonych  zło tych  isk ie r i ż rą ­
cego ja k  n a js iln ie jsz y  kw as. A rów nocześnie k o ­
ja r z y  się z tern w ie lk ie , n iesam ow ite  w idm o sm ut­
k u  i całe  m orze ścich łych , dosto jnych  łez.

Jeżeli w ym aw iam  słow o: „śm ierć“, to w iem ,

M arszałek  Józef P iłsu d sk i n ie  ży je!
P o w iew a ją  żałobne chorągw ie. W szelk ie w i­

dow iska  są zam knięte , na  każdem  p raw ie  ram ie ­
n iu  w idzim y czarną  opaskę. Na u licach  dużo za­
p łak an y ch  tw arzy . N ik t n ie  chce w ierzyć , — po­
n iew aż je s t to ta k ie  n ieo g arn ię te , ta k ie  straszne...

A je d n a k  sta ło  się.

N ie będę tłum aczy ł d laczego to je s t  straszne, 
nie będę w yłuszczał Jego zasług, nie będę mówił, 
że O n b y ł genjuszem , n ie będę w yciągał naw ierzch
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Jego ro li d z ie jo w ej — pow iedzieli to za m nie inn i 
ludzie, — obw ieści to H is to rja .

P am iętam  — w idziałem  raz  ..D ziadka na  b ło ­
niach . P o lic jan c i p ow strzym yw ali huczący  tłum .

O n s ta ł w ie lk i na  tle  b łę k itu  i złota.
I nag le  w  jednem  m ie jscu  p ę k ła  czarna  lin ja  

i lud  b ieg ł do Niego. W szystk ie  usta  k rzy cza ły : 
„N iech ży je ! N iech ż y je !“...

Potem  dzień się odm ienił. N iebo by ło  szare, 
w plecione w  czarną obw ódkę m iasta. Po obu stro­
nach  u lic  zielone m u n d u ry , za n iem i m nóstw o lu ­
dzi. N iek tó rzy  pow ychodzili na  dachy, w  oknach 
p o n u re  tw arze...

C zarne, ja k  noc, konie ciągnęły law etę, a na 
n ie j spoczyw ała  tru m n a  z Jego ciałem . A ktoś 
szlochał ta k  głośno...

N ie m ogę d a le j pisać, choć w łaściw ie wiem , 
że n ie  nap isa łem  jeszcze nic o tern, o czem  pow i­
n ienbym  napisać. C zu ję , że m oje  słow a i m yśli b y ­
ły b y  czarn ie jsze , od n a jc z a rn ie jsz e j fa rb y  d ru k a r ­

sk ie j. A p rzecież  m am y wiosnę! Na p lan tach  
k w itn ą  bzy  i pachną tak  ślicznie, — ale  i sm utek  
pachn ie  cudnie. P ow ie trze  je s t złożone z d ługich  
szpiczastych sopel. Błyszczą, ja k  k ry sz ta ły . To 
pew nie  łzy...

...k iedy  dusza płacze, wów czas w szystko łka. 
W tedy  m artw e  sp rzę ty  s to ją  sm utne, k w ia ty  
w iędną, niebo le je  łzy. Bo w ie lk a  je s t siła łzy  — 
i ta jem nicza . Łza je s t po tężna, a rów nocześnie 
słodka. Potęgę j e j  czu jem y  nie rozum em , nie m y ­
ślą, lecz sercem , — i.sercem  w y sy łam y  ta jn y  roz­
kaz kw iatom , sprzętom , niebu, a b y  b y ły  smutne... 
I kocham y łzę...

K ochałem  śm iech, zdrow y, serdeczny i uczci­
wy, ale zn iew olił m nie sm utek. Bo ja k  cieszyć się 
w dom u, w k tó ry m  czuw a w ieczność?

K ró lew ska łza  m iała  w ie lk ą  duszę... Może k toś 
napisze o w iośnie, rozkw itłych , pachnących  bzach  
i cichym  k ry sz ta ło w y m  sm utku .

Sokołow ski S tefan

11. VII. —  24. VII. 1935.
Co to za d a ty ?  Z apytasz czyteln iku. Co może 

być  dla nas ciekaw ego w  czasie w akacy j?
S p y ta j o to harcerza, on ci odpowie, bo dla n ie­

go te d a ty  są w ażne, one w y ry ły  p iętno na jego 
obecnem  życiu.

W  roku  1935 harcerstw o polskie obchodzi ,ju­
bileusz ćw ierćw iecza swego istnienia. W  ciągu tych 
25 la t kształciło  się i w ychow yw ało pod sz tan d ara ­
mi lilji w iele setek m łodzieży polskiej. Po rw an i d u ­
chem  scautingu  hartow ali sw ą duszę i ciało do 
w ielkiego w yczynu  jak im  jest bezw ątp ien ia  p rze j­
ście przez ścieżkę życia, jako  jednostka  pożyteczna.

W ładze naczelne Z. H. P. (Związek harcerstw a 
polskiego) chcąc zbadać jak ie  w yn ik i dało do­
św iadczenie tych  25 la t w  pracy , czy drogi k tó re ­
m i dąży, system y k tórem i się k ie ru je  są dobre, po­
stanow iły  u rządzić  coś w  rodza ju  egzam inu d la ca­
łego harcerstw a  polskiego.

Z o kaz ji jub ileuszu  odbędzie się w  lipcu  br. 
w ielki zlot słow iański.

P ro tek to ra t nad  Zlotem p rzy ję li: p ierw szy  
M arszałek Polski Józef P iłsu d sk i1) i p a n  P rezy ­
dent I. Mościcki, k tó ry  w  dowód uznan ia  d la  Z. 
H. P. i przez sym patję  d la  niego udzielił sw ej le t­
n ie j rezydencji Spały  na teren  Zlotu.

N a zlot p rzybędą  d ru ży n y  z całe j Polski, z jaw i 
się w iększość harcerstw a  em igracyjnego a oprócz

1 ) Artykuł był pisany przed śmieróią ś. p. Marszałka. Po 
tragicznym ciosie, osoby protektorów ulegną zmianie.

tego rep rezen tacje  obcych narodów  w dość pokaź­
nych  liczbach, np.; 300 W ęgrów , 200 Czechów, 80 
Rum unów , 50 A nglików  i t. d.

Ogółem  organizatorzy  spodziew ają się p rzy b y ­
cia około 30 tysięcy b rac i harcersk iej.

Teren Zlotu jest b. ciekaw y. Obozy rozm ie­
szczone będą w  puszczy sosnowej nad Pilicą, n a  
polankach  lub  w  rzadk im  drzew ostanie. Nad p rz y ­
gotow aniem  m iejsca p racu ją  harcerskie d rużyny  
robotnicze, k tó re  pod k ierunkiem  fachowców b u d u ­
ją  drogi, z ak ład a ją  wodociągi i kanalizację.

T ereny obozów przedzielone są Pilicą na dw ie 
części, po jedne j będą harcerki, po drugiej ha rce ­
rze. O bozy męskie i żeńskie podzielone będą znow u 
na pod-obozy, z k tó rych  k ażdy  będzie posiadał 
sw ój m agazyn żywnościow y, lekarza, posterunek 
policji harcersk ie j i t. p.

W czasie Zlotu odbędzie się w ielki „bieg har- 
cerski“, w  k tó rym  weźm ie udz ia ł około 300 zastę­
pów  i dw udniow a w ycieczka w  okolice Spały. K aż­
da  z d rużyn  przygotow uje jak iś  pokaz, z k tó rym  
w ystąp i na arenie, p rzy  ognisku lub  w teatrze zlo­
towym .

Celem poznan ia  się i zżycia członków zlotu 
zorganizow ano tu rn ie j: „szuka jm y  się na Zlocie", 
k tó ry  polega na tern, że podzielono uczestników  
zlotu na szczepy np. „O ku larn ików 66. Szczepy te  
odznaczać się będą specjalnem i odznakami, np .: 
okularam i. Członkowie tych  sam ych szczepów bę­
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d ą  się poszukiw ali w zajem nie, celem  zaw arcia  zna­
jomości. K to pozna na jw ięce j członków  swego 
szczepu zostanie jego „m istrzem ”.

C iekaw ostką  będzie obóz by łych  harcerzy  i K. 
P. H .; spotkać tam  będzie m ożna D ruhów  z siw em i 
brodam i, p rzechadza jących  się w  tow arzystw ie

sw ych w nucząt, k tó re  p rzy jech a ły  na Zlot z Zu­
cham i.

N iestety  nie da  się w ięcej zam ieścić w  ram ach  
kró tk iego  a rty k u łu . C iekaw ych  odsyłam  do a r ty k u ­
łów  w  p ism ach harcersk ich : „N a T ropie”, „S k au t” 
i t. p. C zuw aj!

G rzegorz Bukow iecki.

Poezja, której nam trzeba!
(a r ty k u ł d y sk u sy jn y ).

Z azw yczaj w  tern m ie jscu  um ieszcza się w  te ­
go ro d z a ju  a r ty k u ła c h  pozgonne obecnego s tanu  
rzeczy, p rze ra ź liw ie  tro szczy  się podstaw am i 
w spółczesności. — Ja  zacznę trochę  inaczej. P rz e j­
dę  m im o a rty k u łó w  społecznych, b iad a ń  i lam en­
tów .

W szystk ie  znak i n a  ziem i i n ieb ie  w sk a z u ją  
n a  n ad e jśc ie  n o w ej epoki.

P odstaw ą k a ż d e j epok i je s t  j e j  k u ltu ra . W y­
raz ic ie lem  zaś j e j  je s t  p rzedew szystk iem  l i te ra tu ­
ra  i poezja. C zasy zm ien ia ją  się, ale p ieśni i po­
e z ja  n ie  p rz e m ija ją . P o e z ja  i p ieśn i p o ry w a ły  m a­
sy  do w a lk  zb ro jn y ch , u trz y m y w a ły  ludzi w  p e łn i 
p rężności f izyczne j i p sych icznej w  chw ilach  p rze ­
łom ow ych. 

R ola p o ez ji to p rzedew szystk iem  w zyw an ie  
do  czynów , do postępu .

POEZJA TO AW ANG ARDA ŻYCIA.

To j e j  g łów ne zadanie .
N ieste ty  p ię tno  w y c z e rp u ją c e j sw e soki k u l­

tu ry  w ycisnęło  się i n a  p o ez ji w spółczesnej. H asła  
w y ży c ia  się i u życ ia  p rze s taw iły  zw ro tn icę  p o ez ji 
na  ś lepy  to r m egalom an ji p o e ty c k ie j i d z ik ie j 
k o n k u re n c ji  w  re d a k c ja c h  p łacących  po 15 g roszy  
od wiersza.

Zamiast artyzm u i w zniosłej m isji pieśni bo­
jo w e j — rzem iosło.

K u ltu ra  w spółczesna eg ip to lo g ji i innych  — 
„ lo g ji” na w yższych  uczeln iach , a b ra k  je s t  szkół 
pow szechnych  po w siach.

• W yda  je  się m onum en ta lne  a rcydz ie ła , a  w ieś 
c ie rp i n a  g łód k s iążk i i gazety .

G łód, głód i poezja . Bo na  w si je s t  głód, p ra w ­
dz iw y  głód.

G łód ch leba  i soli i p isanego  słow a.
T rzeb a  te  rzeczy  po łączyć  i s tw orzyć  po ez ję  

czynu, poez ję  w oli, now ego życia.
T u  w y ła n ia  się zagadn ien ie  p o ez ji ch ło p sk ie j 

i robo tn icze j.
D otychczasow a p o e z ja  o w si — to p o e z ja  fu ­

ja re k , w ierzb , zachodu  słońca, zadum y, ck liw e 
m arzen ia  i cho rob liw e m ajaczen ia  — p o e z ja  ta k  
obca wsi. — T rzeb a  stw orzyć  now ą p o ez ję  w si. 
P o ez ję  n ow ej k u ltu ry , poezję , k tó ra  ziści m arze ­
n ia  m łodzieży  w ie jsk ie j i m ie jsk ie j, da  im  k s iąż ­
k ę  do rę k i i m ożność nauk i.

P o ez ję  czynu  w ie jsk ieg o  — spó łdzieln i w ie j­
skich , m aszyn  ro ln iczych , sieci szkół, czy te ln i i do­
m ów  ludow ych  — poez ję  postępu .

P o ez ję  o p a rtą  na  dobrze  z rozum ianym  pod­
g leb iu  k u ltu ry , ja k ą  pow inna  być  m asa ch łopska  
w  Polsce. P oez ję  — na jsze rszy ch  m as, w  k tó ry c h  
p u lsu je  tę tno  życia, zapału  i e n e rg ji  tw orzen ia .

Kol. W itw icka, kol. K ałam acki, Świerżu, Za­
w adzk i — czy  n ie  tak?...

W alacińsk i Z ygm unt 
gim n. N ow odw orskiego.
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MŁODZI PISZĄ.
(Aleksiej Bezomskij).

DWIE BAJKI.
— Ot staruszka babulina 

Usiadła na progu —
— Chłopaczyskom i dziewczynom,

Baśń plecie. — O Bogu. —
— A ot bajka się skończyła,

Bo i brakło treści —
„Już tak długo wam mówiłam 
Niechże to łeb zmieści".

— A chłopczyska i dziewczyny 
Poznać chciały życie —

— Siedzą wokół babuliny 
Poziewając skrycie. —

— Obstąpiły dzieci kołem 
Chłopaka co gada —

— Rozkrzyczane i wesołe 
Jak bogów płejada.

— Bajka twarda w krew się wplata, 
Poważnieją twarze —
„Poruszymy bryłę świata 
Gdy się dzień ukaże".

— A dziewczyny i chłopczyska 
Zaciskają dłonie —

— Mknie szept jeden. — Chwila bliska 
A świt dawno płonie. —

Z rosyjskiego przełożył 
Jerzy Porębski

gimn. IV.

*
* *

Stłumiony szmer oddechów
płynie aleją cieniów
Śpiące miasta,
senny kraj
Dachy drzemią.
Jedyna gwiazda
w kominów gaj,
pawęży kryształy uśmiechu.
Hej.....
Iskry
złote, czerwone
iskry!
Lecą strofami jak wiersze
dyszące żyłami na skroniach
kiedyż płomień rozbłyśnie pierwszy?
Tak się spalasz w męczarniach 
człowieku
a pożarem buchnąć nie możesz.

Wacław Józefowski.

PI JANA WIOSNA.
W promieniu słońca, ni to, w złocistej gondoli, 
pomknąć jasnym obłokiem w zabłąkane tęcze... 
myśl jak plenną pszenicę w niebios wysiać roli, 
i świat zakuć w uśmiechu gwieździste obręcze...
Wędruję po strumienia błyskliwej drożynie, 
co srebrem czarnoziemu splamiła kobierce,

zda mi się, że to błękit roztopiony płynie, 
i w radosnych kaskadach spada w moje serce.
Chwycić chcę krawędź słońca rękami obiema, 
spić się ciemnego złota prastarym Vermuthem, 
i stać się nie człowiekiem, łecz dziwacznym skrótem 
słowa co znaczy, szczęście, a którego niema...

Jerzy Kałamacki.

Hołuj Tadeusz.
DOM.

Rosłość linji pionowej człowieka pomniejsza 
nakreślony dom w obłok 
zbudowany oczyma.

Wkopaniem głębokiem, muru wytryskiem 
pnie się. — Płaszczyznami depce łuk

od oczu się odgina 
wysokim upięciem: robot 
kładzeniem cegieł jest: Jutro.

Z cyklu „Wakacje".
ZACHÓD.

Słabły promienie na łąkach i chatach 
( poeta
począł pisać o leśnych aromatach) 
a strzecha
wyzbywszy się złota
szarością drżała.
I potem
gdy ogień zagasł w niebieskim piecu 
Ktoś przez wieś przeczłapał 
i rzekł mi: dobry wieczór!
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Drugi z serji artykułów  politycznych.

Walka o pokój.
N ajb liższa  p rzyszłość E u ro p y  nie p rzed staw ia  

się różow o i ho ry zo n t jest bardzo  p rzyciem niony , 
a rozpogodzenie je s t  sp raw ą  bardzo  w ażną. O d te ­
go za leży  bow iem  los nasze j w ie low iekow ej k u l­
tu ry  i istn ien ie  zasadniczych  m om entów  re g u lu ­
jący ch  nasze życie społeczne. — Słow em  chodzi 
o u trzy m an ie  p o ko ju ! Rzeczy, k tó re j  p rag n ąć  po­
w inien , zdaw ałoby  się k a ż d y  n o rm aln y  człow iek, 
zastanow iw szy  się spoko jn ie  bez m y d len ia  m u 
oczu choćby p rzez  chw ilę. A le ten  spokój n ie je s t 
m u dany. — O prócz różnych  zw arjo w an y ch  kon- 
cepcy j ustro jow ych, k tó re  przed  puszczeniem  ich 
na szerszą a ren ę  pow inny  b y ć  spoko jn ie  i z n a u k o ­
w ym  o b jek tyw izm em  skon tro low ane i p rze d y sk u ­
tow ane w  czterech  ścianach  lab o ra to rju m , p rz y ­
czyn ia  się też znakom icie do u trz y m y w a n ia  m as 
w  psychopatycznem  napięciu, b łędne koło dyplo­
m ac ji e u ro p e jsk ie j. — Już n ie ty lk o  szary  czło­
w iek nie może się w  tym  gali m at jasie  zorjento- 
wać, ale też i „ka rm azy n 44 XX w ieku; in teligent 
n ie ty lk o , że p rzes ta ł się w yznaw ać w sy tu a c ji ale 
zd ezo rjen to w an y  nie w ie kom u sekundow ać i k to  
je s t  w ichrzycie lem  un iem ożliw ia jącym  norm alne  
stosunki. L w ie j części tego zam ieszania  w inn i są 
dz isie js i s te rn ic y  sko ła tanego  i rozpaczliw ie  szu­
k a jąceg o  sp o k o jn e j p rzy s tan i o k rę tu  E uropy . D y ­
p lo m ac ja  dzisie jsza  rob i w rażen ie  ja k b y  p rzes ta ła  
ju ż  panow ać nad  sy tu a c ją  i s tra c iła  głowę. E u ro ­
pa  je s t ro zb ita  na  gw ałtow nie  zw alczające  się (na 
raz ie  d rogą  p ro testów  dyplom atycznych) obozy. 
Poza niem i stoi je d n a k  k ra j ,  k tó ry  g d y b y  chciał 
m ógłby sw oją zdecydow aną postaw ą uratow ać 
jeszcze p o k ó j św iatow y. Tym  k ra je m , k tó ry  u n i­
k a  o k reślen ia  jasno  swego s tanow iska  i n ie  chce 
postaw ić k ro p k i nad  i je s t A ng lja . A lbow iem  o ile

chodzi o p o lity k ę  zag ran iczną  p a n u je  w śród  tam ­
te jsz e j o p in ji pu b liczn e j pow ażna różn ica zapa­
try w ań . P o k u tu ją  tam  bow iem  liczne zdan ia  żą­
d a jące  n iew trącan ia  się A n g lji do sp raw  w e­
w nętrzno-europejskich, a  p rzy m y k a jące  św iado­
m ie oczy na fak t, że A n g lja  n aw et geograficznie  
je s t  p rzed łużen iem  E uropy , n ie m ów iąc ju ż  o licz­
nych  w ięzach  k u ltu ra ln y c h  i po litycznych , k tó re  
w m ia rę  w ieków  s ta ją  się coraz to trw alszem i. 
D latego  też m in istrow ie  sp raw  zagran icznych  czy 
to H enderson, czy Simon bez w zględu na  ich p rzeko­
nan ia  po lityczne  m usieli sta le  oscylow ać m iędzy  
tym i dw om a p u n k tam i w idzenia. Po ośw iadczeniu  
filo -francuskiem , d la  u ra to w a n ia  zak łóconej ró w ­
nowagi, ogłaszano ośw iadczenia pro-niem ieckie, 
m ające  uspokoić  zdenerw ow anych  zw olenników  
„Splendid  iso la tio"  C i  o s ta tn i  z o s ta l i  n a g le  o b u ­
dzeni b ru ta ln y m  sz tu rchańcem  p rzez  n ie tak to w n e  
N iem cy. D ano im  do zrozum ienia, że hegem onja  
m orska  A n g lji n a leży  do przeszłości i że ju ż  nie 
chodzi o obronę g ran ic  F ra n c ji, Po lsk i czy Sow ie­
tów , lecz w  g rę  w chodzą n a jb a rd z ie j żyw otne in ­
te re sy  ich o jczyzny . M arzenia  p ry s ły  a s ie lan k a  
została p rzerw ana... O p in ja  an g ie lska  p rze rażo n a  
zb ro jen iam i n iem ieckiem i zareagow ała  n iezw łocz­
n ie  stanow czo i ostro  i s tan ę ła  zdecydow anie  po 
stro n ie  zw olenn ików  poko ju . Może ta  ew o luc ja  
o tw orzy  oczy w ah a jący m  się jeszcze n iek tó ry m  
państw om  na to, że po je d n e j s tro n ie  są osam ot­
n ione n ieliczne k ra je , a  po d ru g ie j w szystk ie  n ie ­
m al pań stw a  n iezarażone  bakcy lem  odw etu, a do­
p iero  po ca łkow item  uzgodn ien iu  ta k ty k i w śród 
członków  b loku  „poko jow ego44 uda  się u n ik n ąć  
w o jny . A g ra  je s t  w a r ta  św ieczki...

T. G im n. IV.

J. K.

STAŁY LĄD.
L ubił przechodzić u licam i — i czuć się cząstką 

pulsu jącego w szystkiem i a rte rjam i m iasta. Ale dziś 
zaszedł dalej! Tam , gdzie św iatło  la ta rń  ginie roz­
błyskiem  postokroć załam anym  w  rozdartych  b ru ­
kach  i gdzie pod dom am i snu ją  się ludzie-cienie.

A ty lko  rozjaśnione niebo gdzieś da le j p rzypo ­
m ina że t a  m p an u je  życie.

Tam  b łyszczy  łu n a  nad  m iastem .

B ruk k ład ł się powoli pod zmęczone stopy. Po­
w ietrze w ilgniało świeżością.

Nagle dom y rozbiegły się nabok i z w ielkiej, 
ciem nej w y rw y  dobiegła zapachem  w iosna i szum 
drzew. — Park .

Z atrzym ał się niezdecydow any.
C hciał dzisiaj w czuć się w  bezm yślne m ury, 

w  rozpiętą  sieć szyn; chciał p rzen iknąć, co k ry je
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się pod rozgw arem  zalegającym  ulice i co rozbłyska 
w idoczną zdaleka łuną. C hciał po jąć  miasto. Dziś.

U k ry ta  m yśl — sam obójstw o — w ychynęła  
ciekaw ie ja k b y  b ad a jąc  grunt. W  kieszeni telepała 
dw udziestogroszów ka — ostatnia. Był zdecydow a­
ny. Ale p rzed tem  chciał z r o z u m i e ć .

P rzed  nim  by ł rów. Było tak  ciemno, że ledw ie 
rozróżniał słaby  zarys drugiego brzegu. D eterm i­
n acy jn y  skok — i szedł dalej. A socjacja — ale on 
nie będzie skakał w  nieznaną przyszłość. Jego dro­
ga — m a być zdecydow ana i konsekw entna. A że 
je j  nie znalazł — więc... kończy.

Z apachniała wiosna. D aw nym  — dziecinnym  
ruchem  zdarł czapkę i odrzucił głowę w tył. O w io­
nął go zapach. K ryształow y w iosenny i cudny. W ło­
sy poddały  się pod w iatr.

U siadł na  jak ie jś  ławce. Był w  porządku  z sobą. 
W iedział że jest jednostką n iepotrzebną. C zy m iał 
znów  gonić od b iu ra  do b iu ra  — do znajom ych, w i­
ta jący ch  z pon iżającym  pseudoszacunkiem  zdekla­
sowanego in te ligen ta  i — błagać.

B łagać — gdy w nętrzności ta rga  groźny bunt.
Skończyć!
U robił sobie daw no pogląd na  sam obójstwo. 

W m ów ił w  siebie że nie jest tchórzem . Jego postę­
pek  będzie logiczną w ypadkow ą zdarzeń. W ięk­
szem bohaterstw em  jest zm usić się do śm ierci — 
niż t a k  w alczyć. W ięc jeszcze ten  w ieczór. Nie 
m iał w prost sił w alczyć dalej. I tak  czuł że w  ostat­
n iej chw ili będzie się m usiał zdobyć na w ysiłek. 
A o ty le  m ilej by łoby  zapadać  powoli i cicho w  Nie­
znane.

N ad m iastem  błyszczała łuna.

Ł aw ka p rzy ję ła  m ięko zmęczone ciało. I cały  
b rak  woli uosobił się w  jednem . Nie m iał siły w stać.

Za nim  — pachn ia ły  drzew a. Noc owinęła ci­
cho przedm ieście — p a rk  i człowieka. W bite p ły t­
ko w  bezm iar św ia ta  b łyszczały  gw iazdy jakoś 
dziw nie dziś dobre i bliskie.

G łęboko — tajem niczo szum iał gaj.
Jak  w yczarow ane nastro jem  sp łynęły  tony 

skrzypiec. Beznogi ka leka  grał. G rał „hum oreskę" 
D w orzaka.

I pod ta k t m elodji w ysnu ły  się wolno niedo­
strzegalnie ob razy  przeszłości. O b razy  w yrw ane 
z poszczególnych rozdziałów ; n iezgrane — n iezhar­
m onizow ane z sobą — a  jed n ak  p łynące w dziw ­
nym  ry tm ie  w raz  z pieśnią.

D zieciństw o. N iedzielny w ieczór p rzy  fo rtep ia­
nie; on sam  w  dom u. N a firankach  k ład ły  się ostroż­
nie czerwone p ła ty  zachodzącego słońca. U liczny 
gw ar zniknął. Czas rozpadł się na  u łam ki i dzwonił 
w  uszach. W  załam ach b ib ljo tek i czaiły się w y ­
olbrzym ione cienie. S trach.

W tedy siadł p rzy  fortepianie. Z pod dziecin­
nych  palców  spłynęła p ierw sza pieśń.

Słońce gasiło gorejące p łach ty  we fram ugach 
okien. S tru n y  rozbrzm iew ały  raz silniej raz słabiej 
posłuszne nakazow i palców.

A p rzy  fortepianie rozm arzył się dzieciak i sze­
roko rozw artem i, u fnem i oczym a spoglądał w n ad ­
chodzący mrok.

D rugi obraz — wycieczka.
Zmęczone stopy w y b ija ją  ry tm  m arszu. Daleko 

na  w idnokręgu rysow ały  się T atry .
Pieśń. M łodzieńcze piersi w ciągają  ożywczy 

chłód nocy. Nogi p rężą się m ocniej — i pew niej w y ­
b ija ją  stopy zm ęczony ry tm  m arszu.

D aleko — o kilom etry  w stecz czerwoną łuną 
na  niebie żyło m iasto. D aleko przed  nimi czerniał 
cel — świat.

D rzew a rozdarł powiew. I w tedy  jak  dziś z rzu ­
cił czapkę z głow y a nabrzm iałe w iatrem  wargi w y ­
rzuciły  okrzyk  nito groźny — ni błagalny, brzm ią­
cy ja k  zapow iedź w alki.

Świecie!

O braz. — O n nazyw ał się już  w tedy młodzień­
cem. A kom panjow ał na fortep ian ie — a  ona (bo 
b y ła  i ona) śpiew ała. Teraz z perspek tyw y lat w y ­
glądało to dziw nie szablonowo ale wtedy...

Pam iętał ja k  perliły  się tony. Jak  zadał sobie 
p y tan ie  — głupie py tan ie  sm arkacza: czy to  jest 
szczęście?

I pow iedział je j  — nie to nie on powiedział; 
słowa trw a ły  w  nim  -dawno — lecz teraz  same w y ­
biegły na  usta  — głupie — szczere słowa: — „ko­
cham  p a n ią “.

A w tedy  ona podeszła bliżej — położyła mu 
dłoń na w łosach i pow iedziała:

P an  jest dzieciak, panie Janku.
I teraz.
P rzed  nim daleko błyszczy łuna  nad  miastem.
Cel — jest tuż  — obok — czai się w  gęstwinie 

i w ychyla  łeb z m roku. P onu ry  cel — zamiar.
Zerw ał się z ław ki. D łoń gorączkowo zaczęła 

szukać w  kieszeni, aż nam acał dwudziestogroszów­
kę — ostatnią.

W cisnął ją  w  rękę beznogiem u kalece, k tó ry  
w ciąż grał „hum oreskę" D w orzaka.

D ługa ulica w sysała go w  przeciw nym  k ierun­
ku. L atarn ie  gw arzy ły  jaśn ie j aż z pomiędzy roz­
biegłych dom ów w ychynął b lask  i rozgwar. Miasto.

Idąc ulicam i obm yślał ponuro jutrzejszą osta t­
n ią  walkę.

D eterm inacy jny  skok w  przestrzeń; na w y n u ­
rza jący  się z m gły sk raw ek  stałego lądu .
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O KO ŁO  LAUREATA.
W  obronie życia wolno zabić n ap astn ik a  — 

m ów i praw o. A w  obronie a rty k u łu  p rzed  a takam i 
ze strony  k ry ty k ó w ?

Szukałem  odpow iedzi na  to, ak tua lne  d la  m nie 
zagadnienie w  etyce ks. Sieniatyckiego, lecz bez­
skutecznie.

W obec tego rozstrzygam  spraw ę sam. W  obro­
nie „życia i dobrej sław y" m ojego a rty k u łu , zab iję  
napastn ika! Lecz nie au to ra  k ry ty k i, ty lko  jego a r ­
tyku ł, k tó ry  zagraża  mi, ja k  ów miecz D am oklesa 
w iszący nad  głową.

Ale zaczn ijm y od początku.
W  ostatn im  num erze „Szkolnych C zasów " po­

jaw ił się „długi a r ty k u ł za ty tu łow any" „L aureaci" 
(w yrazy  w  cudzysłow ie z niego w yjęte), p ió ra  ko­
legi M. Spiegla. „ Inaczej m ów iąc" jes t on k ry ty k ą  
mojego, zamieszczonego w  p ierw szym  num erze 
„Szkolnych Czasów " p. ty t. „L aureat nagrody  
Nobla".

L au rea t n ap ad ł na  lau reata! W  dw udziestym  
w ieku! W  Europie! W  b ia ły  dzień!

Ale stw ierdziw szy  fak t, należy  go obszerniej 
i pow ażniej omówić. Bo to n iety lko  m oja apologja, 
ale zarazem  i redakcji, k tó ra , ja k  z k ry ty k i w ynika, 
nie pow inna b y ła  czegoś podobnego w ydrukow ać.

A więc do rzeczy.
Kolega Spiegel zarzuca  mi, że w  długim  a r ty ­

ku le  podaję  ty lko  życiorys P irandella , z uw zględ­
nieniem  p a ru  pozycy j b ib ljograficznych , że podaję  
n ieoryginalnie, że wreszcie „w yw ody czerpię z mo­
nog rafji P aw ła  C alabró , u fa ją c  w  jego au to ry ­
tet".

Zarzut ten  jest całkow icie fa łszyw y  (śmiem 
tw ierdzić) i pozbaw iony podstaw . Poniew aż: a) 
ograniczyłem  się do dw óch zaledw ie d a t z życia 
P irandella , b) w yw odów  nie czerpię z żadnej mo-

nografji, poza szczegółam i biograficznem i, oraz 
k ilkom a cy ta tam i przytoczonem i (w cudzysłowie) 
z dziełka Paola  C alabró  p. t. „P rofili d i scrottori 
contem poranei", co zresztą zaznaczyłem  w tekście, 
c) w spom niane dziełko nie jest żadną  m onografją  
o P irandellim , gdyż m u pośw ięca zaledw ie trzy  
(dosłownie trzy!) strony.

A dalej! A utor k ry ty k i zap y tu je  się: po co 
b y ła  ta  p raca  ? O n  uzna je  znaczenie i w artość dzieł 
„zasłużonego S ycylijczyka", ale „m am y przecież 
ty lu  w łasnych  laureatów , zasługu jących  w  p ierw ­
szym  rzędzie na  zapoznanie ich  z m łodzieżą". To 
nie jest pozbaw ione pew nej dozy słuszności. N a­
w et dużej. Ale au to r k ry ty k i b y ł zby t jednostron­
ny, zby t pow ódow ał się uczuciem  p a trjo tyzm u , 
bardzo  pięknego, a le  w  tym  w y p ad k u  nie na m iej­
scu. O to zapom niał o tej, ta k  pozornie b łahej, a je d ­
n ak  w ażnej rzeczy, że gazeta, czy pism o m a dostar­
czać w iadom ości z całego św iata, a  nie w yłącznie 
zajm ow ać się w łasnem  podw órkiem , że w łasne po­
dw órko należy  znać i bez mojego a rty k u łu , oraz, że 
pom iędzy naszym i, o k r ę g o w y m i  laureatam i, 
a lau reatem  ś w i a t o w e j  nag rody  Nobla, jest 
bądź co bądź pew na różnica. N aszym  nie u jm u ję  
w cale zasług ale... dosyć tego!

Mimo, że nie jestem  w cale p rzekonany  a rg u ­
m entam i koleg i-kry tyka, kończę z nim  razem : „nie 
chcę cytow ać. Z akraw ałoby to ju ż  na  złośliwość. 
A dalek i jestem  od tego. Jedyną  m oją dew izą jest 
dobro i rozw ój p isem ka szkolnego", oraz obrona 
raz  zajętego stanow iska. K ry ty k i nie potępiam , ale 
k ry ty k i rzeczowej.

p. s. Podaję  fak ty ; osądzenie, k to  m a słuszność, 
zostaw iam  czytelnikow i.

T. Ulewicz 357.

Feljefon prasowy.
Jeśli rżysz czy teln iku  z radości n a  w idok ty ­

tu łu  powyższego, jeżeli węszysz sub te lny  ja d  m od­
nego dziś „objeżdżania  się" naw zajem , to jesteś 
w  błędzie. Znam iennie ak tua lnem  stało się dzisiaj 
k ry tykow an ie , „k ry ty k a  k ry ty k i" , k ry ty k  a  k ry ty ­
k a  i t. d. F elje ton  prasow y sta ł się ostatn io  groź­
nem  „narzędziem  w  rękach  p rzeróżnych  redak to ­
rów ", w łaśnie na tern polu w y lew ających  żółć na 
inne pism a. Coś ja k  broń  obosieczna schow ana we 
w nętrznościach eleganckiego „W aterm ana".

Ja  jed n ak  uczynię co innego. W yższym  chcę

być  nad  spory tubylcze i na  sk rzyd łach  na tchn ie­
n ia  redaktorsk iego  popłynę w  świat... b y  spaść p ro ­
sto na  b iu rko  zaw alone stosem pism  m łodzieży, 
k tó re  na  szczęście tym  razem  nie noszą w cale ty ­- 
ty łu : „K uźnia M łodych", „Św iat dziew cząt", „Hallo 
tu  m y" czy inne „Szkolne C zasy".

To coś, co m ożna nazw ać ty lko  „ex trao rd inary"  
(słowniki w  pogotowiu!), coś co narzuca  się jak im ś 
stylem  odm iennym  od pism  naszych. K rótko m ó­
w iąc są to p ism a m łodzieży polskiej zagranicą.

I ju ż  m nie niem a! O puszczam  w łasne podw ór­
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ko, gdzie żrą  się z pow odzeniem  k ry ty c y  i laureaci, 
gdzie święci triu m fy  an ty k ry ty k o w a  k am p an ja  i ro­
dzim a poezja.

B ujam  w  ab strak c ji trzeźw ego realizm u am e­
rykańsk ich  Jankesów , by  pobaw iw szy chwilę na 
Śląsku czeskim, uzupełn ić ten  zw arjow any  tró j­
k ą t trzecim  w ierzchołkiem  w  K ury tyb ie  („krajów - 
com“ pragnę w yjaśn ić , że leży „to“ w  Brazylji).

P rzede m ną leżą poukładane w' artystycznym  
nieładzie czasopism a różnej maści, doręczone mi 
dzięki uprzejm ości b. R edak tora  nacz. „G azetk i44 
kol. Jurkiew icza. Przez chwilę czuję się n a jp ra w ­
dziw szym  redaktorem  w świecie, lecz w krótce św ia­
domość próżni w  portm onetce p rzyw ołu je  mię do 
porządku.

„Ali right, Caballeros, na zdar!“.
Będę pisał, choć n iek tó rzy  Woleliby, bym  raz 

w końcu pokruszy ł me wieczne pióro (jak  kopję), 
no... i dał spokój.

D ługie rzędy  czarnych  literek  sk ład a ją  się 
w w yrazy  napozór znane, aż do codzienności, ale 
tkw i w  nich „coś“. Ja.kiś subtelny  odcień obcości. 
Styl, poziom  wszędzie różny, ale ów posm ak zag ra­
niczny przew aża. Może to specjalne nastaw ienie...

Pism o czeskie pochodzi z „ F ry sz ta tu 44. Szata 
skrom na. Z bezpretensjonalnych  ram  obok częstych 
zresztą a rty k u lik ó w  na  poziomie P łom yka (w ięk­
szość prenum eratorów , prócz gim nazjum  w K arw i­
nie, to szkoły powszechne) spo tyka się coś, co zasta­
naw ia. Mocne głosy o zbliżeniu m iędzynarodow em , 
w ykorzenien iu  nienaw iści. P a tro n u ją  słowa prez. 
M asaryka zwrócone do ludu  polskiego na Śląsku 
Czeskim : „Nie zapom nijcie n igdy sw ej m ow y“. 
A tm osfera serdeczności i zb ra tan ia , k tó ra  sw ą na ­
iw nością d a je  p rzeraźliw y  dysonans na tle dzisiej­
szych stosunków  choćby w  epoce rasizm u.

Ale tu  n iestety  spadłem  znow u na  rodzim e po­
dw órko, jak iem  jest Europa, po tłukłszy się boleśnie 
o ak tua lne  zagadnienia. W obec tego u latn iam  się 
pośpiesznie, w  puszcze Pam pasów , k ra j  ljan , dżun ­
gli i t. p. Ind jan .

Pism o b razy lijsk ie  w yda  je  zw iązek tam tejszych  
nauczycieli szkół polskich. Mimo n iezbyt wysokiego 
poziom u, jest ono jedynem  dla m łodzieży polskiej 
n iety lko  w  B razylji, lecz i poza je j  granicam i. Zato 
p iekieln ie egzotyczne. (Zwolennikom trop ikalnych  
ekstraw agancy j polecam). C harak terystycznem  
jest n iety lko  p rzyw iązan ie  do Polski, ale znać p rze­
dew szystkiem  ku lturalno-ośw iatow ą pracę polskie­
go nauczycielstw a. N asuw ają  się rem iniscencje 
z p. „B alcera".

Lecz dość już  o skrom nych pism ach w alczącej 
z przeciw nościam i Polonji. Tu nie pomogą moje 
e lukubracje , lecz wasze... zainteresow anie.

Teraz proszę państw a biorę... rozm ach am ery ­
kański. F in iszu ję  z szybkością w indy  pędzącej na 
dach pięćdziesięciopiętrow ego d rapacza chm ur. 
Przede m ną leży organ im ponującej swą nazw ą 
i rozm iaram i O rgan izacji porozum iew aw czej cen­
tra l i federacy j m łodzieży na S tany Zjednoczone 
A. P. p. t. Echo Młodzieży. Coś, co może intereso­
wać. Pismo studen tów  i studen tek  t. zw. „high 
schools44 czyli g im nazjów  am erykańskich. Myślicie, 
feljetony, be le trystyka, aw angardow e rozm azyw a­
nie się w  poezji? (Zaznaczam, że do „tubylczych­
poetów  nie piję, ze względu na ich w ybitne zdol­
ności szermiercze).

Tu jest tempo! Tu niem a czasu! „Time is mo­
ney44, (o ile zwłaszcza n ap ływ a w  dolarach).

W re życie organizacyjne, skup iające się w k lu ­
bach o charak terze  kulturalno-sportow ym . P rzy  
każdem  niem al g im nazjum  istn ieje k lub młodzieży 
polskiej. P raca  przew ażnie n ietylko nad uśw iado­
m ieniem  narodow em , lecz i poznaniem  k u ltu ry  
Polski.

U derza sty l zwięzły, polszczyzna, nieraz p rzy ­
pom inająca żywcem  tłum aczenie z angielskiego. 
Ale... ile tu  woli i energji. W  oczach pow stają p ro ­
w incjonalne oddziały O rgan izacji Młodzieży Pol­
skiej, o rgan izu ją  się w ładze, nazw ane dziwacznie 
może dla nas „urzędn ikam i" .

C ałe pism o sk łada się z kom unikatów . Tu i ów ­
dzie rzucony  a rty k u ł o sztuce, sporcie czy kulturze 
polskiej, w  niczem nie przypom ina „wodnistości" , 
k tó ra  u nas w ylew a się obficie z każdego łam u 
(patrz pow yższy feljeton).

„Spare time and  place"  (oszczędzaj czasu 
i m iejsca, iście szkocka m aksym a) powoduje, że 
ciężar ga tunkow y tych  k ró tk ich  zresztą a rty k u li­
ków, p rzew aży łby  z powodzeniem  rodzime „ b u ja ­
m a .

„Przyszłość to m y!" , p o w iad a ją  n as i k o le d z y  
i koleżanki ze St. Zjedn., zw racając  uwagę na każ­
dy  szczegół bieżącego życia. W zw iązku z tern za­
prow adzono naw et poradn ik  dobrego zachowania 
się, zwłaszcza w  tow arzystw ie płci nadobnej.

Ale teraz „stop! fin ish". W ylałem  do cna czerń 
kałam arza, w ysy ła jąc  ten  prasow y zlepek w św iat 
ciętego szyderstw a i zdrad liw ej ironji. Oby do­
brze mu się wiodło!

Obserwator.
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Dziś on, jutro ja!
(F ragm en t z pow ieści tegoż au to ra . Red.).

Lotnisko. T łum y publiczności w y p e łn ia ją  
szczelnie p lac  odgrodzony  od re sz ty  lo tn iska , l i­
nam i. W górze n a  tle  b ia ły ch , szybko p o su w a ją ­
cych się obłoków , b a la n su je  — n ib y  w p ra w n y  ze­
spół b a le tn ic  — tró jk a  sam olotów  m yśliw skich .

N a publiczności znać pew ne zaciekaw ien ie , 
a le  z n u tą  oczek iw an ia  czegoś now ego, czegoś b a r ­
dz ie j em ocjonu jącego .

I rzeczyw iście. Za chw ilę  m a nastąp ić  pokaz 
ak robacy j, w ykonanych  przez znanego p ilo ta w oj­
skow ego Jerzego  Polask iego . S ław ę sw ą zaw dzię­
cza on fenom enalnym  w prost zdolnościom . P o tra ­
fił bow iem  w p rzec iąg u  la t około sześciu osiągnąć 
rangę  p o ruczn ika . W idzim y go w łaśnie, j a k  stoi 
obok sw ego a p a ra tu , w dz iew ając  p łócienną kom i­
n ia rk ę  i o k u la ry . D w óch m echan ików  pom aga m u 
zap iąć  spadochron . M aszyna jeg o  to w ygodny  
i szybk i a p a ra t  k o n s tru k c ji  in ży n ie ra  P u ła w ­
skiego.

M echanik, zapuściw szy  m otor p rz y trz y m u je  
go n a  m ałych  obro tach , zw iększa jąc  je  ko le jno .

Publiczność ' zn iec ie rp liw iona  ko łysze  się ja k  
łan  zboża, poruszany  lekkim  w iatrem .

W reszcie s ta r t. T um any  k u rz u  o p a d a ją  na 
zgrom adzonych. M aszyna zad arłszy  lek k o  ogon 
posuw a się chw ilę  po tra w ia s te j rów n in ie  lo tn i­
sk a  i nag le  śm iało zaczyna podnosić się coraz w y ­
żej, w yżej.

T łum y  zam arły  w  oczekiw aniu . P odśw iado­
m ie b u d z iła  się w  n ich  n ad z ie ja  u jrz e n ia  czegoś 
n iespo tykanego  dotąd.

P ilot jak g d y b y  odczuw ając  to, s ta ra ł się aże­
b y  ak robacje  w y p ad ły  jak n a jlep ie j. P odryw ał 
m aszynę śm iałem i zw ro tam i k n y p la  do beczek, k ó ­
łek , loopingów , sk ręca ł j ą  śm ierte lnem i zw ojam i 
korkociągów . A p ara t posłuszny  szedł w szędzie 
gdzie w ładcza  d łoń p ilo ta  go k ie ro w ała . W tym  
w y p ad k u  trzeb a  m ieć ta k  zw. „p tasi in s ty n k t” . 
T rzeb a  uw ażać a b y  w y ch y len ie  s te ru  w ysokościo­
w ego nie by ło  w iększe od w y ch y len ia  s te ru  k ie ­
runkow ego. D łonie  p ilo ta  m uszą p racow ać  w e­
spół z nogam i spoczyw ającem i na  o rczyku .

T ak i w łaśn ie  „p tasi in s ty n k t” posiadał P o la ­- 
ski. Jednak  b y w a ją  w ypadk i, że bez w in y  p ilo ta  
a p a ra t  sp ła ta  tak iego  fig la, iż w p raw a  lo tn ik a  m a­
le je  do g ran ic  m in im alnych .

P o lask i n a jm n ie j m oże spodziew ał się ta k ie ­
go w ypad k u . O to na  w ysokości 800 m etrów  ode­
rw a ła  się z ro zd z ie ra jący m  zgrzy tem  p ra w a  po ło ­
w a sk rz y d ła  i poczęła  chybo tliw ie  opadać wdół. 
M om entalnie w  h an g arach  w o jskow ych  zrob ił się 
ruch , g rom ady  oficerów  w y leg ły  na  pole i pod ­
niósłszy głowy obserw ow ały sp ad a jący  samolot.

Czem uż n ie  skacze? C h y b a  n ie  zap lą ta ł się 
w  pasy! s łychać by ło  z go rączką  daw ane p y ta n ia  
i odpow iedzi.

A p a ra t tym czasem  z dzik im  poszum em  ro z ta r ­
ganycli p łócien  zb liżał się k u  ziem i, coraz n iże j, 
n iż e j.

I w reszcie  suchy  trza sk  łam anych  części sam o­
lotu. P o n u rą  ciszę, k tó ra  n a raz  n as ta ła  p rze rw a ł 
złow rogi sygnał k a re tk i  Pogotow ia, k tó ra  w  szyb ­
kim  tem pie  ru szy ła  na  m iejsce  w ypadku .

Jed n ak  z w ypad k ó w  tego ro d z a ju  n ie  uchodzi 
się z życiem . W k ab in ie  sam olotu  zb ry zg an e j 
krw ią, z rozbitą  na  poły  głową leżał m łody oficer. 
U m ieszczono go na  noszach i zak ry w szy  ro zb itą  
głow ę k aw a łk iem  białego  p łó tna , poniesiono go 
w śród powszechnego m ilczenia do san itarnego sa­
m ochodu.

P odenerw ow ane  tłu m y  opuszczały  lo tn isko ; 
znać by ło  na  w szystk ich  p rzygnęb ien ie .

Nic dziw nego P o lask i b y ł ogólnie łu b ia n y  j a ­
ko zdo lny  oficer i ja k o  bardzo  d o b ry  p rzy ja c ie l.

N a z a ju trz  u k aza ł się nekro log .

t
Ś. P.

JERZY PO LA SK I 
por. p ilo t.

zginął śm iercią lotnika.

„Zginął śm ierc ią  lo tn ik a ”. O to  co m oże być  
d la  każdego  p ilo ta  na jd roższem : A by  „zginąć 
śm ierc ią  lo tn ik a ”. A w dw a dn i późn ie j na  k a d łu ­
b ie  sam olotu  u daw ał się P o lask i w  sw ą o sta tn ią  
podróż na  sam olocie. Za tru m n ą  szła z łam ana b ó ­
lem  m atka-w dow a. T en  Ju re k  b y ł je d y n ą  podpo­
rą  j e j  starości. Jed n ak  m im o tego ciosu ja k i  ją  
spo tka ł n ie  p łak a ła . U tkw iło  je j  g łęboko w  duszy  
to co je j  Ju re k  pow iedzia ł w stęp u jąc  do p u łk u  
lotn iczego: „A je ś li n ie po lau ry , to lecim  na  m a­
r y ! ”

Je rz y  Juszczyk.

„Zginął śm ierc ią  lo tn ik a “. O to  co m oże być  
d la  każdego  p ilo ta  na jd roższem : A by  „zginąć 
śm ierc ią  lo tn ik a “. A w dw a dn i późn ie j na  k a d łu ­
b ie  sam olotu  u daw ał się P o lask i w  sw ą o sta tn ią  
podróż na  sam olocie. Za tru m n ą  szła z łam ana bó ­
lem  m atka-w dow a. T en  Ju re k  b y ł je d y n ą  podpo­
rą  j e j  starości. Jed n ak  m im o tego ciosu ja k i  ją  
spo tka ł n ie  p łak a ła . U tkw iło  je j  g łęboko w  duszy  
to co je j  Ju re k  pow iedzia ł w stęp u jąc  do p u łk u  
lo tn iczego: „A jeś li n ie po lau ry , to lecim  na  m a­
ry  !“

Je rz y  Juszczyk.

17



Z konkursku.
R edakcja  S. C. ogłosiła konkurs na najlepszą 

p racę  o kryzysie.
Pozw alam y sobie przy toczyć nagrodzone u tw o­

ry . Po sty lu  każdego z n ich m ożna łatw o poznać 
au tora, d la  lepszego jed n ak  zorjen tow ania  się czy­
te ln ika  podajem y nazw iska.

L. LIPSCHUTZ.

O n  szedł. Tw arze ludzkie w aliły  go w  św iado­
mość, ja k  pękiem  roztrzepo tanych  rózeg nam oczo­
nych  w  wodzie. O n  szedł. Serce rozdarło  się na  k a ­
w ałk i i posiłku jąc się strzępam i ao rty  biegło ku le­
jąc  za nim.

G rał paznokciam i na  zębach 48 sonatę cis moll. 
Przeszedł do adagjo. Zachichotał szyderczo — 
i przerw ał. Usiłow ał uderzyć górne cis — nie mógł. 
Serce biegło za nim  i ja k  oszalałe waliło go po p ię­
tach. O n  szedł. Usiłow ał uderzyć  górne cis — nie 
było zęba. H a w praw ić!

P rzed  oczym a głucho stuko ta ły  słowa: den ty ­
sta, złoto — złoto, dentysta.

Ha! rab u n ek  — lom bard, kasa. — D ziu ra  po 
zębie w zdęta ja k  bania, w znosiła się k u  niebu. Na 
niebie b łyszczy 726 m gław ica zbioru Androm edy. 
Serce chciało go złapać za łydkę — szam otało się 
niesam ow itością rozpryskaną. U gryzł się w  ję ­
zyk  — zęby drgnęły. O n  nie drgnął. K ryzys.

J. KATYŃSKI (Jerzy  K.).

Szli wolno w zdłuż A-B. O n  trzym ał ją  pod rę ­
kę, a  mimo to z trudem  u trzym yw ał rów now agę d u ­
cha. P ortfe l naciskał n a  przeponę i w yw oływ ał 
w rażenie lo tu  z szybkością św ia tła  w  czw artym  
w ym iarze lub  skoku ze szczytu  na  spód tangensoi­
dy. P a trza ł na je j  p rofil: na  końcu je j  nosa zw isała 
m aleńka kropelka. D rżał, w rzał, tętnił, w arczał, ję ­
czał, charczał i s tuka ł W n iej ry tm  św iatła, łam iąc 
się ja k  w  pryzm acie  m igaw kow em i b łyskam i re ­
flektorów .

Z anurzył rękę w  czyjąś kieszeń i dokonyw ał 
rozkosznej w iw isekcji. Szponiaste palce w zrosły do 
nieskończonych rozm iarów  i w czepiły  się w  pod­
szewkę.

W y ją ł rękę. Była pusta  — i na  jego w argi w y ­
biegło jedno  słowo, brzm iące ja k  jęk , p rośba — ja k  
rozpaczliw y w rzask : K ryzys.

SCHNEEW EISS.

i Słowo?!!! k ryzys i nędza sP lotłO  się  w  jeD en  
k łąb  rozżagw ionych ak tualnością  m yśli, k tó re  po

dep takach  naszych dusz k ie ru ją  sobie exkluzyw ne 
drogi do na jindyferen tn ie jszych  siedlisk mózgu.

T ak  jest.
U św iadom iona błyskaw icznie nieruchomość, 

w  k tó re j szum ią echa niezgłębionych światów, z ry ­
w a w ięzy au tokry tycznego sam oopanow ania i w z ra ­
sta  potencjonalnie w raz z w spółczynnikiem  loga­
ry tm icznym  żyw o drgających  w artości k rw aw ią­
cych kaw ałów  naszych dusz.

T ak  to pow iedział T. Peiper w  pam iętnym  w y ­
w iadzie i to w lew ał w  niezgłębione czeluście mego 
um ysłu, w yw ołu jąc tam  uczucie niezw ykłej ulgi 
i rozprzężenia. Jeśliby k to  m yślał inaczej — m yli 
się.

T ak  nie jest.

LESNER.
P rzyznać  należy, że do te j kw estji dobierało się 

ju ż  w ielu, bah, naw et bardzo  wielu ludzi. K tóżby 
bowiem  nie zajm ow ał się sp raw ą tak  p rzyp iekają ­
cą, (że tak  powiem, bardzo  przypiekającą), ja k ą  
jest kryzys.

To też dziw ić się należy, że sp raw a takow a 
znalazła  tak  dziw ny  oddźw ięk w rozm aitych sfe­
rach i generacjach. N a zaim prow izow anym  stole 
leży u m nie ca ły  bałagan  gazet, w  których jest 
o tern mowa.

Momencik...
„Time is the nurse and  breeder of all good“ — 

pow iada, zresztą bardzo  słusznie, przysłowie, co ja k  
sobie pozwolę, bez najm niejszej zresztą chęci se­
kow ania  tego czasopisma, przytoczyć odnośnie do 
tych  k ilku  suchotnicze p rosperu jących  gazet, ja k  
„K u rje rek “ itp.

Nie wiem, czy w ielu jest z pom iędzy W as 1), 
k tó rzy  posiadają  ideały  altru istyczne, ponieważ 
bezw zględnie p rzyc iskająca  większość dąży do za­
cieśnienia na sobie „węzłów snobizm u i m iażdżą­
cego egoizmu“.

Bah, momencik... Pozwolim y sobie zrobić m a­
leńką  uwagę, że sek luzja  podobnego uczucia... i t. d. v

N iestety — red ak c ja  nie wie, co zawiera dalszy 
ciąg te j rozpraw y, poniew aż ma ona  5 m długości, 
a  p rzy  tych  słow ach redakc ja  zasypiała  i sam re­
cy ta to r czytał to przez sen. R edakcja  składa kole­
dze Lesnerow i słowa pełne zachęty  i uznania, bo 
w idać w  nim  ju ż  dzisiaj doskonały m aterjał na 
posła.

D yktow ał J. K. Przepisał S. S.

1 „W“ było napisane iw oryginale na 5 cm, żeby zaznaczyć, 
że autor odnosi się do wszystkich z wielkim szacunkiem.
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Kosz redakcyjny.

J. Juszczyk . Spóźnione. D o następnego  n u ­
m eru .

J. P o rębsk i. R eszta w  tece. Jesteście szóstym  
Jerzym  piszącym  do S. C. Może założym y k lu b ?  
Z astanów cie się.

P iłka (? ) Gm. VII. Żeby móc u tw ó r ocenić, trz e ­
ba  go m óc p rzeczy tać.

M oje obow iązki n ie  na leżą  do najm ilszych . 
I j a  k tó ry  ob jeżdżałem  innych  m uszę cierpieć. 
C ieszcie się w y, k tó rz y  w  sercach k ry liśc ie  zem ­
stę. S pełn iła  się. Jest m i pop rostu  p rzy k ro .

W zruszy ła  nas w szystk ich  śm ierć  K om endan­
ta. Może to n aw et m ało pow iedzieć — w zruszy ła . 
U m arł n ie  W ódz pań stw a  ale k toś nam  b lisk i i d ro ­
gi — lecz to nie pow ód ab y  ci, k tó rym  dotąd  nie 
śniło się o lite ra tu rz e  zaczęli p isać w iersze.

Są one — trz e b a  to p rzy zn ać  — szlachetne 
w  ten d en c ji — oprom ien ione żalem  czy  n aw et bó­
lem. A le są ty lk o  w ierszam i. N ie są poezją . I d la ­
tego je s t m i p rzy k ro . P rz y k ro  bo m uszę rzeczy  
w  k tó ry c h  tk w i chęć nie w ierszo róbstw a — ale 
chęć n ad an ia  sw em u uczuciu  k o n k re tn y c h  form  — 
odrzucać. Są szablonow e — p rzepe łn ione  frazesa ­
m i — nonsensam i — n iek tó re  w p ro st od raża jące . 
A w iem  że p isaliście  je  z uczuciem  i szczerze — 
ja k  nigdy .

K olego Brzuszkiew icz, Dziędzioro, Jóźwiński 
i M. Nap.

K oleżanko San. gm. X Lubowska i K. C. 13. 
O ceniam  W asze chęci, w ięcej — p o d o b a ją  mi 
się — ale  n ie  m ogłem . N apraw dę n ie m ogłem .

Kolego Maurs. Prosic ie  o ocenę. To ładnie . 
Z w ykle au to rz y  odnoszą się do m nie w  lis tach  — 
zgóry, nonszalancko  — t r a k tu ją  m nie ja k o  zło k o ­
nieczne, a  rów nocześnie b o ją  się.

Z oceną będzie tru d n ie j. N ie w iem  czy  d a li­
ście m i w iersze z różnych  la t W aszej „ tw órczości”, 
czy to  w ina  W aszego c h a ra k te ru , dość że są b a r ­
dzo n ierów nom ierne . N iek tó re  rzeczyw iście  do­
b re  — jed e n  idzie  w  num erze  — ale  n iek tó re

w prost straszne. Zdaje się, że poprostu  siadacie 
i czekacie  na  in w en c ję  — n a  tem at. O d  tem atu  
zależy poziom  w iersza. Nie chciałbym  W am  zrobić 
p rzy k ro śc i — w ięc m oże pom ów im y osobiście. 
P ie rack iego  12 w to rk i i p ią tk i od 5.30—6.30. D o­
b rze?

Jedynem  usp raw ied liw ien iem  ko leg i M. R., 
gm. II je s t  w zm ianka  „kl. I ” . Cóż, piszcie d a le j; 
n a raz ie  poziom  n a  „Szkolne C zasy” za n isk i. N a­
w et na  „Szkolne C zasy”.

K oleżanko Zosiu Krop. Żal m i W as, w ięc 
um yśln ie  n ie  w ym ien iam  całego nazw iska. K lasa 
podobno VII. N ie m ów m y ju ż  o form ie. To ju ż  
n ie  O rzechow ski — to R ej z N agłow ic. A le je ś li 
spo tkaliśc ie  człow ieka, k tó reg o  „z pośród szarego 
tłum u  w y ró ż n ia ją  sz lachetne  m yśli, k tó re  zawsze 
g łosi” (cy tu ję  dosłow nie) to lep ie j będzie  d la  W as 
i d la niego, jeśli zerw iecie znajom ość. O n  nie „no­
si w  sobie isk ry  b o ż e j” — nie  „rozdm ucha je j  
w  p rzeo lb rzy m i p o ża r” i „ciepłem  serca  n ie  ogrze- 
j e ”. Z asypie W as „popiołem  gnuśności n iem ocy” 
i będziecie  „bez m arzeń  w  c iem nej ży li nocy”. 
Jeśli po p rzeczy tan iu  tego b ęd ą  W as „dręczyć 
uczucia  n iew ypow iedziane” i „straszn ie  w  duszy  
jęczeć  łzy  n iew y p ła k a n e ” zaży jc ie  k a p su łk ę  w e­
ronalu . A le z h e rb a tą  i w strząsnąć  p rzed  użyciem .

Iks ypsylon ie — z W aszej e lu k u b ra c ji  t ry s k a ­
ją c e j  oburzen iem  na  stosunk i w śród  obecnej m ło­
dzieży  w y n ik a  w iele  rzeczy  św iadczących  o W as 
b. b rzydko . N ie w y s ta rczy  p isać „nie lub ię  pod­
słuch iw ać” jeżeli z a r ty k u łu  w ynika, że nie rob ili­
ście nic innego przez ca ły  dzień, ot to pech p raw ­
da? N ieste ty  z usług  p ry w a tn y c h  d e tek ty w ó w  nie  
k o rzy s ta m y  z zasady  — chociaż — k to  w ie. Zgło­
ście się n a  p rzy sz ły  rok .

N ieznany  autorze anonimu. W y słu ch a j m nie 
c ie rp liw ie . B rak  podpisu  pod W aszym  listem  gw a­
ra n tu je  isto tność m oich słów. Będę m ógł W am  od­
pow iedzieć bezosobow o — i tern o b jek ty w n ie j. 
„Cóż będzie  z m łodzieżą, k tó ra  ju ż  te ra z  puszcza 
się n a  szerokie w ody pism a szkolnego” ? W oła­
cie w  św iętem  oburzen iu . N ie w iem  napewno co 
z n ią  będzie. Mam w rażen ie , że z w y ją tk ie m  m nie 
ukam ien iow anego  p rzez  zaw iedzionych  lite ra tó w , 
m oi re d a k c y jn i ko led zy  w y ro b ią  się na  p o rząd ­
nych  ludzi. D laczego w różycie  ko ledze K ałam ac­
k iem u  w ie lk ą  p rzyszłość je ś li w ystąp i z re d a k c ji?  
Może będziecie  go p ro tegow ać? U d erzy ł W as j e ­
go „sp iżow y to n ”. C hyba  w  „W idm ow ym  ex p re - 
sie” a le  pociąg i ro b i się z żelaza. Cios zaś k tó ­
ryście o trzym ali, był, sądząc po skutkach , zadany  
czemś so lidn iejszem  niż spiż — cięższem .
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